RÓŻNORODNOŚĆ BIOLOGICZNA MAŁOPOLSKI

        Region małopolski, to prawdziwa skarbnica różnorodnych okazów fauny i flory. Spacery i wędrówki po okolicznych lasach sprawiły, że z dnia na dzień idąc tym samym szlakiem potrafię dostrzec coś ciekawego, nowego, coś co do tej pory umykało mojej uwadze. Podziwiam więc krajobrazy, podpatruję leśnie zwierzęta, staram się rozpoznawać coraz to inne rośliny, i ... fotografuję wszystko co wydaje mi się ciekawe i niesamowite. Nie zawsze jednak udaje mi się uchwycić w porę ulotność chwili, ale staram się trenować swoją cierpliwość i próbuję dalej. Zrobione zdjęcia często inspirują mnie do przelewania na papier tego co zobaczyłem. Powstają w ten sposób prace plastyczne wykonane techniką linorytu i pasteli. Na twórczość plastyczną często jednak brakuje mi czasu, gdyż jako uczeń gimnazjum mam dużo obowiązków. 

Konkurs ogłoszony przez Fundację Wspierania Inicjatyw Ekologicznych stwarza mi możliwość zaprezentowania moich prac na szerszym forum. Spośród wielu przyrodniczych fotografii wybrałem tylko kilka, które uważam za ciekawe, a związana z nimi historia nie zdarza często i przyczyniła się ona do poszerzenia mojej  wiedzy o regionie i jego leśnych mieszkańcach. 

   Za pomocą fotografii i własnego komentarza, które  tworzą niniejszy album, chciałbym przedstawić jedno z urokliwszych miejsc jakie znajduje się w mojej okolicy – Beskidzkie Morskie Oko. To osuwiskowe jeziorko znajduje się na zielonym szlaku wiodącym ze Stróż do Szymbarku przez Maślaną Górę. Z umieszczonej w centrum Szymbarku tablicy informacyjnej dowiadujemy się, że „w roku 1784 ze stoków Maślanej i Jeleniej Góry osunęły się duże masy ziemi tworząc rozległy lej”. 
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„Początek Przygody”

W 1913 roku sytuacja powtórzyła się ale jej rozmiary były o wiele większe, a osuwająca się ziemia zniszczyła duży leśny obszar i kilka zabudowań osady „Szklarki”. „Osuwająca się ziemia utworzyła osobliwe pofałdowania terenu, a w zagłębieniach liczne jeziorka. Na terenie osuwiska zachowało się jeziorko zwane potocznie Morskim Okiem. Powierzchnia jego wynosi ok. 80 m2, a głębokość ok. 4 m. Do dziś osuwisko nie jest w pełni ustabilizowane.

Teren otaczający Morskie Oko, to prawdziwa oaza zwierząt i roślin, z których większość znajduję się pod ochroną. Do takich należą stare buczyny, wawrzynek wilczełyko, bluszcz pospolity, storczyki, rzadki gatunek paproci – języcznik zwyczajny. Łatwo tu napotkać sarny, jelenie, myszołowy, jastrzębie, pustułki i ...puszczyki. Natomiast pośród płazów ochronie podlegają; traszki, ropuchy, rzekotki, kumaki nizinne i górskie i salamandra.

Jest to na tyle urokliwe miejsce ukryte wśród leśnej głuszy, że nie sposób jest go ominąć i nie odpocząć tu choć chwilę.

Podczas jednej z takich wypraw z rodzicami przeżyliśmy w owym miejscu niesamowitą przygodę, która na szczęście zakończyła się szczęśliwie, a dzięki niej odkryliśmy tu siedlisko ptaka chronionego w Polsce – puszczyka.

Jak zwykle, po długim marszu postanowiliśmy odpocząć na zwalonych drzewach tuż nad jeziorkiem. Z dala dobiegało nas dziwne w tym miejscu „szczekanie”. Początkowo sądziliśmy, że po lesie spaceruje jeszcze ktoś w towarzystwie czworonożnych przyjaciół. Nagle wysoko nad nami, wśród nagich o tej porze roku koron drzew, zauważyliśmy kotłujące się w walce ptaki.
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„Widok ogólny na beskidzkie Morskie Oko”
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 „Piękno tkwi w paprociach” 
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„Flora Beskidzkiego Morskiego Oka”

[image: image5.jpg]



„Kwiczoł w gnieździe nad brzegiem jeziorka”

Początkowo myśleliśmy, że to  jastrzębie. Ale już po chwili dosłyszeliśmy dziwne pohukiwanie co mogło wskazywać na fakt, iż wśród walczącej gawiedzi może być jakaś sowa. Nasze przypuszczenia okazały się trafne, kiedy to zmęczone bojem ptaki odleciały, a jeden z nich usiadł na konarze opodal rosnącego drzewa i wtedy mogliśmy się mu dokładnie przyglądnąć. Mieliśmy
wrażenie, że owe „ptaszysko” czyni to samo. Bacznie nas obserwuje. Nie czekałem dłużej i sięgnąłem po aparat fotograficzny.
Chcąc wykonać jak najlepsze zdjęcie zacząłem przesuwać się w kierunku ptaka. Obiekt moich zainteresowań przemieszczał się razem ze mną. Byłem zdumiony, że tak duży ptak robi to tak miękko i bezszelestnie. Wykonawszy kilka fotek wróciłem na miejsce naszego biwaku. Zauważyłem również, że ptak ponownie zbliżył się do nas i usadowił w pobliżu. Mieliśmy wrażenie, że jest wyraźnie zirytowany naszą obecnością. Kiedy pochylaliśmy głowy i traciliśmy kontakt wzrokowy z naszym towarzyszem, ten sfruwał z gałęzi jakby chciał nas zaatakować. Postanowiliśmy więc opuścić jego teren i ruszyliśmy w dalszą drogę. 
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„Oko w oko z puszczykiem”
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„Zabawa w podchody”
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„Puszczyk - strażnik własnego terytorium”

Ja szedłem pierwszy, tuż za mną mama, a tata jako ostatni pakował swój plecak. Uszliśmy zaledwie kilka kroków, kiedy usłyszeliśmy krzyk taty. Przerażeni odwróciliśmy głowy i naszym oczom ukazał się niesamowity obrazek. Nad głową pochylonego ojca, rozpościerał swe olbrzymie skrzydła ów ptak i zadawał mu ciosy. Ruszając z odsieczą krzyczeliśmy, wymachując leszczynowymi kijami. Spłoszony ptak odleciał, a my pomogliśmy oszołomionemu ojcu wstać i szybko ruszyliśmy przed siebie. Kilkaset metrów dalej, przy strumyku obejrzeliśmy na spokojnie i przemyliśmy wodą krwawe rany taty, co też uwieczniłem na zdjęciu. 
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„Ptasia zemsta”

Jeszcze nie ochłonęliśmy ze spotkania z ptasim drapieżcą, kiedy to niemalże „o zawał serca” przyprawiło nas wybiegające spod skarpy stado saren. Myśleliśmy, że  znów atakują nas ptaki.

Z tej przygody wyciągnęliśmy wiele wniosków, a wywołane zdjęcia i przeczytana literatura pozwoliły nam określić gatunek spotkanej sowy. Dziś mogę powiedzieć, że był to puszczyk. 

Większość źródeł podaje, że jest to ptak nocny i rzadko trafia się okazja aby obserwować go na własne oczy, więc cieszę się bardzo, że właśnie mnie to się udało. Przechodząc wiele razy tym samym szlakiem nie zdawałem sobie sprawy, że tam może znajdować się gniazdo jakiejś sowy. Biorąc też pod uwagę fakt, że był to początek kwietnia i właśnie wtedy przypada okres gniazdowania napaść puszczyka też łatwo można wytłumaczyć. Po prostu bronił swego terytorium przed intruzem. Do dzisiejszego dnia wędrując tym szlakiem staram się nie naruszać terytorium „ wielkiego ptaka”, ale nadal nadsłuchuję, bacznie się rozglądam i myślę, że jeszcze kiedyś go zobaczę. 

Jeśli chodzi o ochronę, to obecnie wszystkie spotykane w Polsce sowy podlegają ochronie gatunkowej, są ptakami pożytecznymi i pod wieloma względami bardzo ciekawymi. Wrogami bywają niektóre ssaki i ptaki drapieżne (co sam mogłem zobaczyć), a przede wszystkim człowiek bezmyślnie niszczący gniazda, zabijający pisklęta i dorosłe ptaki. Chemiczne środki ochrony roślin również przyczyniają się do zmniejszenia liczebności tych ptaków. 

Uważam, że opisana przeze mnie historia pozwoli przechodzącym tym szlakiem turystom zachować większą ostrożność i rozwagę, gdyż „znajdują się na terenie prywatnym” osiadłego tu puszczyka. 

Zafascynowany tym ptakiem pozwolę sobie zacytować fragment książki Jana Sokołowskiego pt. „Sowy”;

„Kiedy po pogodnym dniu słońce chowa się pod horyzontem, rzucając na niebo ostatnie różowe blaski, zbliża się chwila ciszy wieczornej. Ptaki zmęczone śpiewem i codzienną krzątaniną skryły dziobki w nastroszone piórka i zasnęły... Z dziupli odwiecznego dębu, cichutko jak cień, wyłonił się puszczyk, siadł na połamanym konarze, pochylił się i krzyknął dwukrotnie „huhuuuu”. Głos miękki, lecz dziwnie przejmujący, rozległ się w ciszy, jakby sama noc się odezwała, tajemnicza, nieprzenikniona. Puszczyk – piękna sowa o wielkich, czarnych oczach – wyruszył na łowy”...
Autor; Mateusz Książkiewicz, lat 14
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